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Roz­dział 1


Spoj­rza­ła na sio­strę prze­ni­kli­wym wzro­kiem. Jak wte­dy, gdy były ma­ły­mi dziew­czyn­ka­mi i nie mia­ły przed sobą żad­nych se­kre­tów. Tro­chę dla­te­go, że żyły w bli­skiej przy­jaź­ni, ale głów­nie z tego po­wo­du, że przed młod­szą sio­strą nie­zwy­kle cięż­ko było co­kol­wiek ukryć. Da­ria po­tra­fi­ła wszyst­ko z czło­wie­ka wy­cią­gnąć.

– Są­dzisz, że nie mam ra­cji. Nie­po­trzeb­nie się wtrą­cam, pró­bu­ję cię uro­bić na swo­ją mo­dłę – po­wie­dzia­ła cel­nie. A po­tem usia­dła na ka­na­pie na­prze­ciw sio­stry i po­chy­li­ła się w jej stro­nę. – Ale ja po pro­stu my­ślę, że do­syć już tego za­mknię­cia, sa­mot­no­ści i roz­wle­czo­nych dre­sów. To szko­dzi każ­de­mu. Nie­waż­ne, jaki ma cha­rak­ter. Od­cze­ka­łam pół roku, to wy­star­cza­ją­cy czas. Usza­no­wa­łam two­ją de­cy­zję. Chcia­łaś po­być sama, po­by­łaś.

Ha­nia uśmiech­nę­ła się sła­bo. Fak­tycz­nie mu­sia­ła przy­znać, że Da­ria dłu­go się nie wtrą­ca­ła, choć za­pew­ne nie­źle mu­sia­ło ją kor­cić.

– Te­raz bę­dzie po mo­je­mu – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Schu­dłaś pięć kilo, masz wor­ki pod ocza­mi. Nie chce ci się na­wet za­krę­cić wło­sów. Cho­dzisz w kół­ko w trzech tych sa­mych swe­trach albo w tym okrop­nym dre­sie. Nie je­steś sobą.

Jak na ko­men­dę obie rzu­ci­ły okiem na sto­ją­ce na ko­mo­dzie zdję­cie. Ha­nia go nie scho­wa­ła, choć chy­ba po­win­na. Te­raz to so­bie uświa­do­mi­ła.

Fo­to­gra­fia po­wsta­ła spon­ta­nicz­nie. To był mo­ment. Ulot­na chwi­la zła­pa­na w obiek­ty­wie. Przed­sta­wia­ła Ha­nię sprzed roku. Śmia­ło spo­glą­da­ją­cą ze szczy­tu gór­skie­go. Na­wet tam, po­tar­ga­na przez wiatr i zmę­czo­na dłu­gą wspi­nacz­ką wy­glą­da­ła na dużo bar­dziej za­dba­ną niż te­raz, chwi­lę po po­wro­cie z pra­cy. Rze­czy­wi­ście wte­dy mia­ła po­krę­co­ne wło­sy, faj­ny po­lar, dys­kret­ny ma­ki­jaż, a przede wszyst­kim szczę­ście w oczach i szcze­ry uśmiech na twa­rzy. Pięk­ne było to zdję­cie. Pew­nie zna­la­zł­by się nie­je­den czło­wiek, któ­ry nie roz­po­znał­by na nim sie­dzą­cej w fo­te­lu dziew­czy­ny.

Może Da­ria ma tro­chę ra­cji? – po­my­śla­ła Ha­nia przez uła­mek se­kun­dy, a sio­stra na­tych­miast to wy­czu­ła. Była jak dra­pież­nik. Sta­ry i do­świad­czo­ny. Ty­gry­si­ca, któ­ra nie­jed­ne łowy mia­ła już za sobą. Bły­ska­wicz­nie po­dej­mo­wa­ła de­cy­zje i nic jej nie umy­ka­ło.

– Idzie­my! – po­wie­dzia­ła. – Ja je­stem już go­to­wa. Te­raz tyl­ko trze­ba cię wy­ką­pać, ubrać, ucze­sać i za­brać do sa­mo­cho­du. Nic nie bę­dziesz mu­sia­ła ro­bić – obie­ca­ła szyb­ko i jed­no­cze­śnie ro­bi­ła prze­gląd sza­fy. – Ta su­kien­ka jest świet­na. – Wy­cią­gnę­ła czar­ne cu­deń­ko.

Ko­lej­ny błąd, któ­ry Ha­nia po­peł­ni­ła. Po­win­na była bo­wiem ten ciuch wy­rzu­cić. Ale tak jej było żal mięk­kiej tka­ni­ny, pięk­nie ukła­da­ją­cej się na fi­gu­rze.

Ja­sne! Ona też się ko­ja­rzy­ła.

Ha­nia mia­ła ją na so­bie kil­ka­krot­nie w cią­gu ca­łe­go związ­ku z Fran­kiem. Na przy­kład na tam­tej ko­la­cji na kra­kow­skim ryn­ku.

Jak­że się wte­dy do­brze ba­wi­ła!

Nie wie­dzia­ła, że dow­ci­py, któ­re tak ją cie­szą, są sta­łym sche­ma­tem Fran­ka. Prze­zna­czo­nym nie tyl­ko dla niej. Wi­dać były zbyt do­bre, by je mar­no­wać na jed­ną za­le­d­wie ko­bie­tę, choć­by i na­rze­czo­ną.

– Wkła­daj to – po­wie­dzia­ła sta­now­czo Da­ria i wci­snę­ła jej su­kien­kę do ręki. – Zde­cy­do­wa­łam! – do­da­ła z mocą. – Świet­nie pa­su­je na taką oka­zję. Nie bę­dziesz za bar­dzo wy­stro­jo­na ani zbyt skrom­na.

– Pro­szę cię – jęk­nę­ła Ha­nia.

– Na­praw­dę chcę dla cie­bie do­brze. – Da­ria na­gle spo­waż­nia­ła. Po­de­szła do sio­stry i spoj­rza­ła na nią z ogrom­ną życz­li­wo­ścią i zro­zu­mie­niem. – Obie­cu­ję, że nie będę na­ci­skać – po­wie­dzia­ła ła­god­nie. – Po pro­stu sią­dziesz so­bie ra­zem z nami, po­słu­chasz mu­zy­ki, wy­pi­jesz ja­kie­goś do­bre­go drin­ka, zjesz ko­recz­ki. Anka jest mi­strzy­nią ko­recz­ków – re­kla­mo­wa­ła jak spraw­ny mar­ke­ter. – Robi fe­no­me­nal­ne. Po­słu­chasz, jak lu­dzie roz­ma­wia­ją. Może po­pa­trzysz, jak tań­czą? Ni­cze­go od cie­bie nie wy­ma­gam. Nie ocze­ku­ję, że się za­ko­chasz, rzu­cisz w czy­jeś ra­mio­na, prze­ży­jesz pło­mien­ny ro­mans. To za­re­zer­wo­wa­łam dla sie­bie – do­da­ła szyb­ko, choć wi­dać było, że nie­umie­jęt­nie skry­wa­ła na­dzie­ję, iż sio­stra jed­nak pój­dzie w jej śla­dy.

– Do­brze. – Ha­nia wsta­ła. Prze­cią­gnę­ła się i spoj­rza­ła na su­kien­kę. Fak­tycz­nie daw­no nie mia­ła na so­bie cze­goś tak ład­ne­go.

Wie­dzia­ła, że Da­ria za­wsze do­trzy­mu­je sło­wa i je­śli obie­ca­ła, to na­praw­dę nie bę­dzie na­ci­skać. Może to nie był taki naj­gor­szy po­mysł, żeby tego wie­czo­ru wyjść z domu? Je­śli po­zwo­lą jej po­sie­dzieć gdzieś w ką­cie, to może nie bę­dzie to ta­kie złe do­świad­cze­nie. Przy­naj­mniej jest po­wód, by uło­żyć wło­sy jak za daw­nych cza­sów, zro­bić ma­ki­jaż, a po­tem spró­bo­wać uda­wać, że ży­cie to­czy się da­lej, choć naj­bliż­szy czło­wiek, któ­re­go uwa­ża­ło się za po­ło­wę wła­snej du­szy, zdra­dził wie­lo­krot­nie i z zim­ną krwią.

Za­ci­snę­ła dło­nie, a po­tem po­sta­no­wi­ła przy­naj­mniej przez chwi­lę prze­stać o tym my­śleć. Szyb­ko ru­szy­ła w stro­nę ła­zien­ki.

Kie­dy tu­szo­wa­ła rzę­sy, sły­sza­ła, jak Da­ria stu­ka koń­cem pan­to­fel­ka w par­kiet. Cier­pli­wość nie była moc­ną stro­ną sio­stry. Tym ra­zem jed­nak bar­dzo się po­sta­ra­ła. Nie dud­ni­ła w drzwi, jak jej się nie­raz zda­rza­ło, ani nie wy­krzy­ki­wa­ła po­na­gleń. Za­le­ża­ło jej na tym, by spo­koj­nie wy­szły. Ha­nia to do­ce­nia­ła. Wie­dzia­ła, że Da­ria jest dziew­czy­ną o zło­tym ser­cu, choć o nie­co nie­spo­koj­nym cha­rak­te­rze. Za­wsze mo­gła na nią li­czyć. Dla­te­go kie­dy wresz­cie po­ja­wi­ła się w przed­po­ko­ju, uśmiech­nę­ła się do niej ser­decz­nie.

– No to, to ja ro­zu­miem! – Da­ria pod­par­ła się pod boki, jak ich pra­bab­ka gó­ral­ka na je­dy­nym za­cho­wa­nym zdję­ciu, po czym oce­ni­ła z apro­ba­tą wy­gląd sio­stry. – Su­per z cie­bie la­ska! – po­wie­dzia­ła. – Na­wet te zni­ka­ją­ce ki­lo­gra­my ci nie za­szko­dzi­ły. Ale wię­cej już nie chud­nij. Na­jedz się dzi­siaj za free ko­recz­ków i myśl do przo­du. Ta­kich pa­ja­ców jak Fra­nek to po świe­cie na pęcz­ki cho­dzi. W każ­dej kor­po­ra­cji przy biur­kach dzie­siąt­ka­mi sie­dzą. Nie płacz po nim, bo nie war­to.

– Ła­two się mówi – wes­tchnę­ła Ha­nia.

– Wiem. – Sio­stra ob­ję­ła ją szyb­ko. – Te wy­świech­ta­ne fra­ze­sy same się czło­wie­ko­wi ci­sną na usta. Sły­sza­łaś je wie­le razy. Ale to praw­da. Se­rio! On nie jest wart tylu łez i tak wie­lu ty­go­dni smut­ku.

– Spo­koj­nie. – Ha­nia pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć, żeby jej do­dać otu­chy. – Nie przej­muj się tak bar­dzo.

– Mu­szę się przej­mo­wać. – Da­ria za­su­nę­ła za­mek w to­reb­ce z ta­kim im­pe­tem, że omal go nie urwa­ła. – Bo się na nim nie po­zna­łam... – do­da­ła ci­szej. – Dziad je­den! Oszu­kał na­wet mnie. A tak się do­brze znam na lu­dziach.

– Za­cza­ro­wał nas wszyst­kich. – Ha­nia włą­czy­ła się do roz­mo­wy, choć nie było to dla niej ła­twe. – Całą ro­dzi­nę. Uwie­rzy­li­śmy w jego do­bre in­ten­cje. Ro­dzi­ce, my obie. Na­wet An­toś go uwiel­biał, a to dziec­ko za­sad­ni­czo boi się ob­cych.

– Tak. Sze­ścio­lat­ki mają in­stynkt, wy­czu­wa­ją faj­nych lu­dzi. Jed­nak nasz bra­ta­nek się nie spraw­dził. Też się po­my­lił – do­da­ła Ha­nia smut­no.

Wpa­try­wa­ła się w swo­je od­bi­cie w du­żym lu­strze w przed­po­ko­ju. Ład­nie jej było w tej su­kien­ce. Uło­ży­ła dłu­gie ciem­ne wło­sy, ta­kie same jak u sio­stry. Ale nie wy­glą­da­ła ani tro­chę tak atrak­cyj­nie jak Da­ria. Jej oczy spra­wia­ły wra­że­nie wiel­kich dziur wy­pa­lo­nych w kocu. Zia­ły smut­kiem.

Mu­sia­ła ko­niecz­nie coś z tym zro­bić. Uśmiech­nę­ła się kil­ka razy. Na pró­bę. Nie było tak źle. Za­czę­ła wy­glą­dać nie­co le­piej.

– Ja wiem, dla­cze­go tak się sta­ło. – Da­ria po­ło­ży­ła dłoń na klam­ce i za­trzy­ma­ła się na chwi­lę. – Po pro­stu się cie­szy­li­śmy, że je­steś szczę­śli­wa. Nie ana­li­zo­wa­li­śmy szcze­gó­łów. Mało kto tak za­słu­gu­je na mi­łość jak ty. Szlag by to tra­fił! – Kop­nę­ła ze zło­ścią ja­kiś but, któ­ry krzy­wo le­żał w przed­po­ko­ju, po czym z im­pe­tem otwo­rzy­ła drzwi na klat­kę scho­do­wą. – Idzie­my! – za­rzą­dzi­ła go­to­wa sta­wić czo­ła ca­łe­mu świa­tu w obro­nie sio­stry i jej praw.

Niech­by się na tym przy­ję­ciu zja­wił cho­ciaż je­den sen­sow­ny fa­cet. Już ona coś wy­my­śli, żeby się za­ko­chał w tej ład­nej, ale nie­ste­ty bar­dzo nie­śmia­łej dziew­czy­nie, któ­ra nie ru­szy się za­pew­ne z fo­te­la przez całą im­pre­zę.

Ale nic to. Prze­cież mi­łość jest po­noć śle­pa. Może ktoś się za­ko­cha w ciem­no?

***
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